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  – Na­tu­ral­nie, że to zro­bisz.


  Dłoń Rega San­der­so­na na­le­wa­ją­ca po­dwój­ną whi­sky znie­ru­cho­mia­ła, a uważ­ne spoj­rze­nie za­trzy­ma­ło się na cór­ce. Jak­by chciał ją za­hip­no­ty­zo­wać i zmu­sić do wy­peł­nie­nia jego woli.


  Ella po­krę­ci­ła gło­wą, za­sta­na­wia­jąc się, jak moż­na być do tego stop­nia za­pa­trzo­nym w sie­bie, by nie za­uwa­żyć, że nie jest już małą dziew­czyn­ką. Na­wet Fuzz i Rob ostat­nio się zmie­ni­li, cze­go oj­ciec też nie od­no­to­wał.


  Gło­wę za­przą­ta­ły mu in­te­re­sy, a wła­ści­wie ja­kaś oso­bli­wa gma­twa­ni­na spraw za­wo­do­wych i oso­bi­stych. Nic dziw­ne­go, że na­wet Fuzz dała nogę. Fe­li­ci­ty San­der­son, dla bli­skich Fuzz, mo­gła być roz­piesz­czo­na, jak to zwy­kle bywa z dzieć­mi bo­ga­tych lu­dzi, ale nie była prze­cież głu­pia.


  Ella zi­gno­ro­wa­ła wle­pio­ne w sie­bie oczy ojca. Wie­le lat mi­nę­ło, za­nim na­uczy­ła się aser­tyw­no­ści, ale dziś wła­ści­wa od­po­wiedź przy­szła jej z za­ska­ku­ją­cą ła­two­ścią.


  – Nie chcę mieć z tym nic wspól­ne­go.


  Kto by po­my­ślał, że Reg San­der­son po­pro­si o po­moc swo­ją daw­no nie­wi­dzia­ną cór­kę, któ­rą jako środ­ko­we dziec­ko prze­waż­nie igno­ro­wał. Tyle że jego te­le­fon w żad­nym ra­zie nie przy­po­mi­nał proś­by. Nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu to­nem za­żą­dał, by Ella po­ja­wi­ła się na wie­czor­nym przy­ję­ciu u nie­go, bo ina­czej zruj­nu­je ży­cie swo­jej sio­strze.


  – Co ty mó­wisz, Ello? – Huk­nął na nią te­raz, po czym wy­chy­lił ko­lej­ny łyk al­ko­ho­lu i nie­znacz­nie się skrzy­wił. – Je­steś moją je­dy­ną na­dzie­ją! – Tym ra­zem jego głos za­brzmiał po­ufa­le, nie­mal kon­spi­ra­cyj­nie.


  Ella po­czu­ła za­ci­ska­ją­ce się wo­kół żo­łąd­ka klesz­cze stra­chu. Kie­dy oj­ciec nie do­sta­wał tego, cze­go chciał, za­czy­nał krzy­czeć. Ale tak na­praw­dę na­le­ża­ło się go bać wte­dy, kie­dy pró­bo­wał być miły.


  – Przy­kro mi – po­wtó­rzy­ła i za­ci­snę­ła usta. Nie mu­sia­ła się przed nim uspra­wie­dli­wiać. – To nie­do­rzecz­ny po­mysł. Jak mam za­stą­pić Fe­li­ci­ty? Na­wet nie je­ste­śmy do sie­bie po­dob­ne!


  – Rze­czy­wi­ście, spo­ro ci bra­ku­je – skon­sta­to­wał oj­ciec. – Ale gdy­byś się ele­ganc­ko ubra­ła i uma­lo­wa­ła, nikt by nie za­uwa­żył, że od­sta­jesz od resz­ty.


  Ella wy­pro­sto­wa­ła się na so­fie i unio­sła do góry pod­bró­dek. Kie­dyś jego zgryź­li­we uwa­gi, że nie jest tak ślicz­na, tak elo­kwent­na i nie wy­glą­da świet­nie w roz­cią­gnię­tym swe­trze i sta­rych dżin­sach, spra­wi­ły­by jej ogrom­ną przy­krość. Dziś wie­dzia­ła, że są w ży­ciu waż­niej­sze spra­wy niż cze­ka­nie na po­chwa­łę ojca.


  – Nie ro­zu­miesz chy­ba – wy­ce­dzi­ła. – Mó­wię, że nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na po­zna­wa­niem two­ich szem­ra­nych ko­le­gów ani tym bar­dziej po­ślu­bie­niem któ­re­goś z nich!


  Wzdry­gnę­ła się na samą myśl. Ucie­kła z domu przed de­spo­tycz­nym oj­cem jesz­cze jako na­sto­lat­ka i ni­g­dy na­wet nie za­tę­sk­ni­ła. A ten fa­cet, z któ­rym oj­ciec ko­niecz­nie chciał ro­bić in­te­re­sy, był­by pew­nie ule­pio­ny z ta­kiej sa­mej gli­ny. Apo­dyk­tycz­ny, kłam­li­wy i za­pa­trzo­ny w sie­bie snob. Kil­ku jego współ­pra­cow­ni­ków zdą­ży­ła prze­cież po­znać.


  – Po pro­stu wy­tłu­macz mu tę całą sy­tu­ację. Może zro­zu­mie.


  Pod­nio­sła się z sofy, za­wie­si­ła na ra­mie­niu to­reb­kę i po­de­szła do drzwi.


  – Zro­zu­mie? – Hi­ste­rycz­ny krzyk ka­zał jej się za­trzy­mać. Od­wró­ci­ła się, trzy­ma­jąc rękę na klam­ce. Oj­ciec stał tuż przed nią i wy­glą­dał na szcze­rze po­ru­szo­ne­go, co przy jego skłon­no­ściach do od­gry­wa­nia te­atru było ra­czej dziw­ne. Na­wet kie­dy zmar­ła mat­ka Elli, wy­le­wał kro­ko­dy­le łzy je­dy­nie w to­wa­rzy­stwie in­nych lu­dzi.


  – Do­na­to Sa­la­zar nie bę­dzie chciał ni­cze­go zro­zu­mieć! Nie masz po­ję­cia, jak bar­dzo jest mi po­trzeb­ny. Za­su­ge­ro­wa­łem mał­żeń­stwo, żeby przy­pie­czę­to­wać umo­wę, a on po­wie­dział, że to prze­my­śli.


  Z tonu, w ja­kim wy­po­wia­dał się oj­ciec, moż­na było wy­wnio­sko­wać, że to dla nie­go wiel­ki za­szczyt.


  – Bez jego pie­nię­dzy nie­dłu­go pój­dę na dno, a wy ra­zem ze mną. Po­trze­bu­ję ko­goś ta­kie­go jak on w na­szej ro­dzi­nie. Tyl­ko w ten spo­sób mogę nam za­pew­nić bez­pie­czeń­stwo.


  Wia­do­mość, że ogrom­ny ma­ją­tek ojca miał­by prze­paść, po­win­na ją za­szo­ko­wać, ale na­wet nie była zdzi­wio­na. Oj­ciec przez całe ży­cie był na­ło­go­wym ry­zy­kan­tem. Kie­dyś mu­sia­ło się to tak skoń­czyć.


  – Na­praw­dę był­byś go­tów od­dać cór­kę zu­peł­nie ob­ce­mu czło­wie­ko­wi? – Ella pa­trzy­ła na ojca z od­ra­zą.


  – Och, nie bądź taka pru­de­ryj­na, bo za­czy­nasz przy­po­mi­nać swo­ją mat­kę. – Uśmiech­nął się iro­nicz­nie. – Sa­la­zar może dać ko­bie­cie wszyst­ko, cze­go za­żą­da. Bę­dziesz usta­wio­na na resz­tę ży­cia.


  Ella mil­cza­ła. Wie­dzia­ła, że są rze­czy, któ­rych nie da się ku­pić za żad­ne pie­nią­dze. Jed­nak tłu­ma­cze­nie tego ojcu nie mia­ło naj­mniej­sze­go sen­su. Fuzz wy­mi­ga­ła się od spo­tka­nia z tym ca­łym Sa­la­za­rem, a Ella też nie mia­ła za­mia­ru po­świę­cać swo­je­go ży­cia, by wy­do­być ojca z kło­po­tów. Zresz­tą kto po­wie­dział, że ten nie­do­ści­gnio­ny wzór suk­ce­su w biz­ne­sie w ogó­le był­by za­in­te­re­so­wa­ny dru­gą cór­ką Rega San­der­so­na? Zwy­kłą dziew­czy­ną, któ­ra w prze­ci­wień­stwie do resz­ty ro­dzi­ny nie żyła z pra­cy in­nych, lecz sama za­ra­bia­ła na swo­je utrzy­ma­nie.


  Ella była pie­lę­gniar­ką, a dnie upły­wa­ły jej na wi­zy­tach u cho­rych pa­cjen­tów. Nie mia­ła nic wspól­ne­go ze świa­tem biz­ne­su, nie by­wa­ła na przy­ję­ciach i wca­le ją do tego nie cią­gnę­ło. Od­wró­ci­ła się i na­ci­snę­ła klam­kę. Drzwi szczęk­nę­ły i uchy­li­ły się.


  – Bez Sa­la­za­ra stra­cę wszyst­ko – po­wie­dział dra­ma­tycz­nym gło­sem. – Fir­mę, dom, wszyst­ko. A je­śli ja pój­dę na dno, jak my­ślisz, co się sta­nie z two­im ro­dzeń­stwem? – Za­wie­sił głos, cze­ka­jąc, aż Ella do­my­śli się strasz­nej praw­dy. – Co z pie­niędz­mi na nowe przed­się­wzię­cie two­je­go bra­ta? – Jego głos brzmiał co­raz bar­dziej zło­wiesz­czo. – To, któ­re tak po­chło­nę­ło Roba, że aż mu­siał zre­zy­gno­wać z pra­cy u mnie? To, z któ­re­go utrzy­mu­je się tak­że two­ja sio­stra i jej chło­pak.


  – To pie­nią­dze Roba, a nie two­je.


  Wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi.


  – Nie­ste­ty mu­sia­łem je tro­chę uszczu­plić. Sama wi­dzisz – do­dał, wy­czu­wa­jąc jej ro­sną­cy gniew. – Je­śli ja pój­dę na dno, po­cią­gnę wszyst­kich za sobą. Jak so­bie po­ra­dzą, je­śli go­tów­ka na wy­koń­cze­nie ich obie­cu­ją­ce­go ośrod­ka wy­po­czyn­ko­we­go znik­nie z kon­ta?


  W jego oczach doj­rza­ła zło­śli­wą sa­tys­fak­cję i za­la­ła ją bez­sil­na wście­kłość. Nie dość, że ukradł pie­nią­dze wła­sne­go syna, to jesz­cze ona mia­ła mu po­móc to za­tu­szo­wać? W głę­bi du­cha Ella cie­szy­ła się, że Fuzz i Rob w koń­cu uwol­ni­li się spod wpły­wów ojca, któ­ry wy­star­cza­ją­co dłu­go za­tru­wał im ży­cie. Je­śli te­raz jesz­cze stra­cą szan­sę na do­koń­cze­nie pla­nów… Rob za­pew­ne ja­koś by się z tego otrzą­snął. Od­rzu­ca­jąc pra­cę u ojca, wy­ka­zał się spo­rym har­tem du­cha. Ale Fuzz nie była tak pew­na sie­bie i byle nie­po­wo­dze­nie mo­gło ją za­ła­mać. Oj­ciec wie­dział, jak za­grać na uczu­ciach Elli.


  Wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją.


  – Do­brze, spo­tkam się z nim.


  Ale tyl­ko po to, żeby wy­ja­śnić, że Fe­li­ci­ty nie jest czę­ścią kon­trak­tu. Zresz­tą kto przy zdro­wych zmy­słach ocze­ki­wał­by, że mał­żeń­stwo sce­men­tu­je ja­kiś tam kon­trakt?


  – No na­resz­cie! – Głos ojca wi­bro­wał ra­do­ścią. – Chciał­bym ci przed­sta­wić moją cór­kę Ellę.


  Ella za­trzy­ma­ła się w drzwiach pro­wa­dzą­cych na ta­ras wpa­trzo­na w za­cho­dzą­ce słoń­ce, któ­re zmie­ni­ło Za­to­kę Syd­ney w lu­strza­ną ta­flę mie­nią­cą się od­cie­nia­mi zło­ta i mie­dzi.


  – Ella, có­recz­ko…


  Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, wciąż ośle­pio­na ja­snym świa­tłem sło­necz­nym, i ob­ró­ci­ła gło­wę w stro­nę, skąd do­cho­dził głos. Usły­sza­ła wy­po­wia­da­ne na­zwi­sko Do­na­ta Sa­la­za­ra i przy­wo­ła­ła na twarz uprzej­my uśmiech. Po­tem prze­nio­sła spoj­rze­nie na sto­ją­cą obok ojca po­stać, ale do­strze­gł­szy je­dy­nie kra­wat i bia­łą ko­szu­lę, mu­sia­ła unieść gło­wę. Ser­ce w jej pier­si za­trze­po­ta­ło jak spło­szo­ny ptak. Męż­czy­zna sto­ją­cy przed nią zde­cy­do­wa­nie nie pa­so­wał do to­wa­rzy­stwa, ja­kie uczest­ni­czy­ło w przy­ję­ciach urzą­dza­nych przez ojca. To była jej pierw­sza myśl.


  Reg San­der­son funk­cjo­no­wał w świe­cie, któ­ry z jed­nej stro­ny ocie­rał się o sa­lo­ny, a z dru­giej o pół­świa­tek. W tym męż­czyź­nie na­to­miast było coś pier­wot­ne­go. Coś, co przy­po­mi­na­ło nie­okieł­zna­ny ży­wioł.


  Po­tem po­my­śla­ła, że jest wręcz nie­ziem­sko przy­stoj­ny. Na­wet wą­ska bli­zna prze­ci­na­ją­ca po­li­czek tyl­ko do­da­wa­ła mu uro­ku. Była pięk­na jak zwod­ni­czo pięk­na jest ośnie­żo­na grań wi­dzia­na ocza­mi śmia­łe­go wę­drow­ca albo roz­sza­la­ły sztorm, któ­re­go nisz­czy­ciel­ska moc może fa­scy­no­wać, gdy tyl­ko nie mu­si­my się z nią bez­po­śred­nio zma­gać.


  Nie­bez­pie­czeń­stwo! Tak, to była jej trze­cia myśl. I nie cho­dzi­ło wy­łącz­nie o to, że Do­na­to przy­glą­dał jej się w sku­pie­niu, jak­by stu­dio­wał pod mi­kro­sko­pem eu­gle­nę zie­lo­ną. Ani o to, że w jego su­ro­wych, jak­by cio­sa­nych z gra­ni­tu ry­sach, trud­no się było do­szu­kać ła­god­no­ści. Je­dy­nie wą­skie, ide­al­nie wy­kro­jo­ne usta świad­czy­ły o zmy­sło­wo­ści.


  Nie­mal­że czu­ła gęst­nie­ją­cą wo­kół sie­bie aurę za­gro­że­nia. Pięk­ne usta po­ru­szy­ły się, ar­ty­ku­łu­jąc sło­wa, któ­rych jej zmą­co­ny umysł nie był w sta­nie prze­two­rzyć. Po­tem ich ką­ci­ki unio­sły się, a twarz roz­ja­śnił uśmiech, któ­ry roz­pę­dził jej puls, wstrzą­snął my­śla­mi i po­zo­sta­wił bez tchu.


  – Prze­pra­szam, za­my­śli­łam się. – Prze­stą­pi­ła z nogi na nogę, czu­jąc, że odrę­twie­nie, w ja­kim od kil­ku mi­nut po­grą­ży­ło się jej cia­ło, po­wo­li ustę­pu­je.


  – Miło mi po­znać – po­wtó­rzył, ale Ella mia­ła nie­mal cał­ko­wi­tą pew­ność, że Do­na­to Sa­la­zar kła­mał. Zro­zu­mia­ła to, gdy spoj­rza­ła w jego oczy. Chłod­ne, ciem­no­nie­bie­skie, wy­ra­ża­ją­ce lek­kie po­iry­to­wa­nie.


  – Ja też się cie­szę, że pana po­zna­łam – od­po­wie­dzia­ła, strzą­sa­jąc z sie­bie nie­przy­jem­ne wra­że­nie.


  – Och, daj­cie spo­kój z tym pan i pani. Mów­cie so­bie po imie­niu – wtrą­cił oj­ciec i Ella chy­ba po raz pierw­szy w ży­ciu była wdzięcz­na za jego obec­ność.


  Męż­czy­zna kiw­nął gło­wą, a Ella skon­sta­to­wa­ła, że jego ciem­ne wło­sy nie są aż tak czar­ne jak skrzy­dło kru­ka, a w bro­dzie nie ma na­wet uro­cze­go do­łecz­ka. W jego spoj­rze­niu nie było ja­kiej­kol­wiek iskry za­in­te­re­so­wa­nia i po­cząt­ko­wa eks­cy­ta­cja Elli gwał­tow­nie zma­la­ła.


  – Mów mi Do­na­to – po­wie­dział ni­skim gło­sem, któ­re­go tembr jesz­cze przez chwi­lę mile po­brzmie­wał w jej uszach.


  – Oczy­wi­ście – przy­tak­nę­ła. – Je­steś z Mel­bo­ur­ne, do­brze pa­mię­tam? Jak dłu­go za­mie­rzasz zo­stać w Syd­ney?


  – To za­le­ży. – Obaj z oj­cem wy­mie­ni­li szyb­kie spoj­rze­nia. – Od bar­dzo wie­lu rze­czy. Na ra­zie nie za­pla­no­wa­łem po­wro­tu.


  Ella po­ki­wa­ła gło­wą, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że prze­cież pla­ny te obej­mo­wa­ły mał­żeń­stwo z któ­rąś z có­rek San­der­so­na. Nie ma mowy, po­my­śla­ła ko­lej­ny raz.


  – Miej­my na­dzie­ję, że po­go­da się utrzy­ma. Syd­ney to mia­sto, któ­re naj­le­piej pre­zen­tu­je się w sło­necz­ne dni – do­da­ła Ella tak lek­kim to­nem, jak­by nie ro­bi­ła w ży­ciu nic in­ne­go, tyl­ko pły­wa­ła na jach­cie i bie­ga­ła z jed­ne­go przy­ję­cia na dru­gie, za­ba­wia­jąc go­ści ojca.


  Po­tem przy­ci­snę­ła dłoń do pu­ste­go żo­łąd­ka, czu­jąc głód. Mimo że im­pre­za trwa­ła w naj­lep­sze, nie po­da­no jesz­cze nic do je­dze­nia, za to al­ko­hol zdą­żył już wszyst­kim po­pra­wić hu­mo­ry.


  – Po­go­da? – za­py­tał lek­ko roz­ba­wio­ny. – Ide­al­ny te­mat do roz­mo­wy – do­dał. – Może w ta­kim ra­zie po­wiesz mi, czy ma­cie tu­taj coś, cze­go bra­ko­wa­ło­by w desz­czo­wym i wietrz­nym Mel­bo­ur­ne?


  – Prze­pra­szam, je­śli cię ura­zi­łam – od­par­ła. Lata żar­ci­ków, któ­re stro­ili so­bie z niej oj­ciec i jego zna­jo­mi, uod­por­ni­ły ją na sar­kazm. – Pro­szę, za­pro­po­nuj inny te­mat.


  Błysk uzna­nia, jaki do­strze­gła w jego oczach, spra­wił, że wy­pro­sto­wa­ła się i dum­nie unio­sła bro­dę.


  – Ello, nie mu­sia­łaś… – Oj­ciec czu­wał, żeby roz­mo­wa prze­bie­ga­ła zgod­nie z jego pla­nem.


  Do­na­to za­opo­no­wał:


  – Ależ nie, po­roz­ma­wiaj­my o po­go­dzie, Ello. – Wy­po­wie­dział jej imię po­wo­li, jak­by sma­ku­jąc je w ustach. Mimo że był Au­stra­lij­czy­kiem, tak jak ona, Ella do­sły­sza­ła w jego wy­mo­wie le­d­wo uchwyt­ny eg­zo­tycz­ny ak­cent, któ­ry na­tych­miast przy­kuł jej uwa­gę. Czu­jąc gę­sią skór­kę na ra­mio­nach, za­ci­snę­ła usta. Je­śli coś tak bła­he­go wpra­wia­ło ją w oszo­ło­mie­nie, to jak so­bie da radę pod­czas ocze­ki­wa­nej z utę­sk­nie­niem wy­pra­wy do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej?


  – Po­wiedz mi – za­czął i po­chy­lił się ku niej. Aro­mat kawy zmie­sza­ny z za­pa­chem wody ko­loń­skiej i czy­stej skó­ry do­tarł do jej noz­drzy, wpra­wia­jąc ją w bło­gi na­strój. – Czy dziś mo­że­my spo­dzie­wać się bu­rzy? Ta­kiej praw­dzi­wej z grzmo­ta­mi i bły­ska­wi­ca­mi?


  Ella po­pa­trzy­ła naj­pierw na ojca, po­tem w górę na dość czy­ste nie­bo, a na­stęp­nie sku­pi­ła się na Do­na­cie Sa­la­za­rze, któ­re­go nie­prze­nik­nio­ne spoj­rze­nie nie zdra­dza­ło, czy mówi po­waż­nie, czy też może stroi so­bie z niej żar­ty.


  – Nie­wy­klu­czo­ne – od­par­ła po­wo­li.


  Do­na­to ski­nął ze zro­zu­mie­niem.


  – Do­sko­na­le. Bu­rze są ta­kie eks­cy­tu­ją­ce.


  Nie po­ru­szył się, ale na­gle Ella zda­ła so­bie spra­wę z tego, że stoi jak­by bli­żej. Gó­ro­wał nad nią i po­czu­ła się przy­tło­czo­na, mimo że nie była ni­ska, a tego dnia mia­ła na so­bie pan­to­fle na ob­ca­sach. Za­bra­kło jej tchu. A może to tyl­ko ner­wy? Po pro­stu za dużo cza­su spę­dza­ła w to­wa­rzy­stwie swo­ich zwy­kle dużo star­szych pa­cjen­tów. Nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­nio roz­ma­wia­ła z mło­dym, przy­stoj­nym męż­czy­zną, któ­re­go spoj­rze­nie wpra­wia­ło ją w za­kło­po­ta­nie.


  – Opo­wiedz wię­cej – głos mięk­ki jak ak­sa­mit pie­ścił jej uszy. – Ja­kie wa­run­ki at­mos­fe­rycz­ne pro­wa­dzą do wy­ła­do­wań?


  Za­ba­wiał się jej kosz­tem, była tego pew­na. Mu­siał wi­dzieć, że zro­bił na niej wra­że­nie. Wy­czu­wał we­wnętrz­ne drże­nie, któ­re­go nie mo­gła opa­no­wać. Jego twarz była tak bli­sko, że mo­gła­by go po­ca­ło­wać. Coś ją ku nie­mu cią­gnę­ło. Coś, cze­go nie umia­ła na­zwać.


  – Nie mam po­ję­cia – od­po­wie­dzia­ła szcze­rze. – Nie je­stem me­te­oro­lo­giem.


  – To dziw­ne – po­wie­dział, od­su­wa­jąc się lek­ko. – Więk­szość lu­dzi, ja­kich znam, lubi roz­ma­wiać o rze­czach, na któ­rych się zna.


  – Żeby zro­bić wra­że­nie? – za­py­ta­ła.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi. Lu­dzie za­pew­ne mu­sie­li za­bie­gać o to, by zwró­cił na nich uwa­gę. Tak wła­śnie za­cho­wy­wał się jej oj­ciec. Nie­mal usłuż­nie.


  – A może to ja po­wi­nie­nem zro­bić do­bre wra­że­nie? – za­py­tał i uśmiech­nął się.


  Głu­pie py­ta­nie. Z jego po­zy­cją mógł bez tru­du znisz­czyć jej ojca i ro­dzeń­stwo. Zdro­wy roz­są­dek pod­po­wia­dał Elli, że nie po­win­na dą­żyć do otwar­tej woj­ny z tym czło­wie­kiem, ale jak na ra­zie wszyst­ko ku temu zmie­rza­ło. Nie po­do­bał jej się ani po­mysł ojca, ani to, że ocze­ki­wał od niej po­słu­szeń­stwa. Dla­te­go była wro­go na­sta­wio­na, a w jej ży­łach za­czę­ła krą­żyć wście­kłość. A tak­że po­żą­da­nie i chy­ba strach. Tak, to była mie­szan­ka iście wy­bu­cho­wa.


  – Wiem tyl­ko tyle – za­czę­ła lek­kim to­nem – że bu­rze do­cie­ra­ją do nas zwy­kle z po­łu­dnia.


  – Od Mel­bo­ur­ne? – upew­nił się, a jego oczy zwę­zi­ły się, wy­czu­wa­jąc wresz­cie jej wro­gość.


  – Do­kład­nie stam­tąd – po­twier­dzi­ła, pa­trząc mu pro­sto w oczy. – Więc je­śli na po­łu­dniu zmie­ni się po­go­da i na przy­kład za­cznie wiać sil­ny wiatr albo na­dej­dzie fala upa­łów, to skut­ki mogą być zu­peł­nie nie­prze­wi­dzia­ne.


  – Ello! – Upo­mnie­nie ojca za­głu­szył grom­ki wy­buch śmie­chu.


  Był za­dzi­wia­ją­co ser­decz­ny jak na ko­goś, kto nie­mal z mar­szu mógł­by za­grać Księ­cia Ciem­no­ści. Le­ciut­kie mro­wie­nie skó­ry uświa­do­mi­ło jej, że Do­na­to Sa­la­zar po­do­ba jej się co­raz bar­dziej. Przez te we­so­łe ogni­ki w oczach wy­da­wał się przy­stęp­niej­szy niż przed pa­ro­ma chwi­la­mi. Na­głe pra­gnie­nie do­tknię­cia jego ro­ze­śmia­nej twa­rzy i prze­su­nię­cia pal­ca­mi po mięk­kiej oliw­ko­wej skó­rze spra­wi­ło, że scho­wa­ła dło­nie za ple­cy. Wy­glą­da­ła te­raz jak uczen­ni­ca, któ­ra coś prze­skro­ba­ła i musi się tłu­ma­czyć przed na­uczy­cie­lem.


  Re­ak­cja jej cia­ła na tego męż­czy­znę wpra­wia­ła ją w zdu­mie­nie. Ser­ce biło jak sza­lo­ne, w gar­dle kom­plet­nie jej za­schło. Sta­ła wpa­trzo­na w nie­go jak w ob­ra­zek. Ale było coś jesz­cze. Cie­pło roz­cho­dzą­ce się po jej cie­le i wy­peł­nia­ją­ce je bło­go­ścią.


  Ella za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, żeby przy­wo­łać do po­rząd­ku ga­lo­pu­ją­cą wy­obraź­nię. Wszyst­ko przez to, że była głod­na. Nie­moż­li­we, żeby, ot tak, za­du­rzy­ła się w tym męż­czyź­nie, i to po paru mi­nu­tach roz­mo­wy o po­go­dzie!


  Oj­ciec spoj­rzał na nią gniew­nie.


  – Prze­pra­szam naj­moc­niej. Cór­ka jest tro­chę…


  – Ależ nie ma za co! – za­opo­no­wał Do­na­to, nie spusz­cza­jąc oczu z Elli. – Two­ja cór­ka jest uro­cza.


  – Uro­cza? – Na­wet Reg był zdzi­wio­ny tym kom­ple­men­tem. – W każ­dym ra­zie jest bar­dzo… ory­gi­nal­na – do­dał, szu­ka­jąc usil­nie pa­su­ją­ce­go sło­wa.


  Z pew­no­ścią był to wie­czór pre­mie­ro­wych zda­rzeń w jej ży­ciu. Po raz pierw­szy oj­ciec po­pro­sił ją o po­moc. Po raz pierw­szy ktoś na­zwał ją uro­czą. Po raz pierw­szy rów­nież za­re­ago­wa­ła jak kot­ka w rui na zu­peł­nie nie­zna­ne­go męż­czy­znę. Je­śli ta noc mia­ła przy­nieść jesz­cze wię­cej ta­kich nie­spo­dzia­nek, Ella po­win­na wy­pić drin­ka, aby okieł­znać ner­wy.


  – Mu­sisz być dum­ny. Two­ja cór­ka jest in­te­li­gent­na, bez­po­śred­nia…


  Ella ska­nu­ją­ca oto­cze­nie w po­szu­ki­wa­niu kel­ne­ra, za­mar­ła.


  – Dum­ny? No tak, oczy­wi­ście… – Oj­ciec od­chrząk­nął i przyj­rzał się Elli w oba­wie, że za chwi­lę zno­wu wy­sko­czy z ja­kimś dzi­wac­twem.


  – I pięk­na – do­dał Sa­la­zar, a Ella jak na za­wo­ła­nie od­wró­ci­ła się ku nie­mu.


  Czy on aby nie prze­sa­dza? Przy­szła tu­taj po pra­cy, ale oj­ciec wy­słał ją do gar­de­ro­by Fuzz i ka­zał zna­leźć coś od­po­wied­nie­go. Naj­wy­raź­niej ele­ganc­ka bia­ła ko­szu­la i czar­ne spodnie nie były wy­star­cza­ją­co ład­ne. Jed­nak na­wet ubra­na w jej ciu­chy, nie mia­ła złu­dzeń, że ani tro­chę nie przy­po­mi­na prze­ślicz­nej Fuzz. To za jej sio­strą wszy­scy się oglą­da­li. Ni­g­dy za nią.


  – Kom­ple­men­ty są zbęd­ne – wtrą­ci­ła Ella. – Poza tym nie lu­bię, jak się roz­ma­wia o mnie w taki spo­sób, jak­by mnie tu nie było.


  – Ello, bła­gam! – Oj­ciec wy­glą­dał, jak­by miał za chwi­lę do­stać za­wa­łu. Twarz miał czer­wo­ną, na czo­ło wy­stą­pi­ły mu kro­ple potu.


  – Nie chcia­łem cię ob­ra­zić, Ello. – Ak­sa­mit­ny głos wlał się pro­sto w jej ser­ce.


  – My­ślę, że to ona po­win­na cię prze­pro­sić – po­wie­dział sta­now­czo oj­ciec.


  – A ja my­ślę – od­parł Do­na­to Sa­la­zar, uj­mu­jąc Rega San­der­so­na pod ra­mię – że po­wi­nie­neś nas zo­sta­wić sa­mych, że­by­śmy się mo­gli le­piej po­znać.


  Oj­ciec na chwi­lę się za­trzy­mał, ale po­tem zu­peł­nie bez­rad­nym to­nem przy­tak­nął:


  – Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście. I tak mia­łem pójść do go­ści.


  Kim był ten męż­czy­zna, któ­ry miał taką wła­dzę nad jej za­zwy­czaj bry­lu­ją­cym w to­wa­rzy­stwie oj­cem? Zro­bi­ło jej się żal ojca i na­wet chcia­ła go za­wo­łać, co było o tyle nie­do­rzecz­ne, że przez więk­szość swo­je­go ży­cia sta­ra­ła się go uni­kać. Nie był ty­pem czło­wie­ka, któ­ry mógł­by ją przed czymś ochro­nić.


  Po­tem gwał­tow­nie się od­wró­ci­ła i na­tknę­ła na ba­daw­cze spoj­rze­nie i le­ciut­ki uśmiech igra­ją­cy na ustach Do­na­ta Sa­la­za­ra. Po­czu­ła, że ser­ce znów sta­je jej w pier­si. Po­licz­ki pie­kły ją nie­zno­śnie. Mu­siał czuć, że jest nim za­in­te­re­so­wa­na.
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